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T  T rodzona w 1914 r. w Pułtusku, wczesne dzieciństwo spędziła 
l  w Rosji, okres szkolny w Radomiu, gdzie ukończyła G im nazjum  

im. M. Konopnickiej. Rozpoczęte przed w ybuchem  w ojny studia 
psychologiczne kontynuow ała na tajnym  Uniwersytecie W arszawskim, 
wieńcząc je pracą m agisterską, napisaną pod kierunkiem  prof. Stefana 
Baleya.

W okresie okupacji spędzonej w W arszawie trudn iła  się nauczaniem  
dzieci upośledzonych, równocześnie pracow ała w Radzie Głównej Opie
kuńczej a od 1943 r. — w Ośrodku Zdrowia i Opieki Społecznej. Brała 
czynny udział w Pow staniu W arszawskim  w charakterze łączniczki; m ię
dzy innym i —■ w ram ach W ojskowej Służby Kobiet — przeprow adzała 
kanałam i żołnierzy i oficerów ruchu oporu. Za tę działalność została od
znaczona Krzyżem Partyzanckim  oraz M edalem Zwycięstwa i Wolności. 
W yrazem uznania za pracę społeczną i zawodową stały się przyznane M. 
Jasienowicz odznaczenia, m.in.: Złoty K rzyż Zasługi, Złota Odznaka ZNP, 
m edal „Nauka w Służbie L udu” oraz Krzyż K aw alerski O rderu Odro
dzenia Polski.



30 LAT PRACY NA UNIWERSYTECIE 
MARII CURIE SKŁODOWSKIEJ W LUBLINIE. 
WSPOMNIENIA Z LAT 1946-1976

D o Lublina przyjechałam  w 1946 r. Poza m ną była wojna i oku
pacja, powstanie warszawskie i pierwszy rok wolności, spędzony 
wśród gruzów stolicy. Pracow ałam  tam  w W ydziale Opieki Spo

łecznej, zajm ując się głównie ekshum acjam i i odgruzowywaniem . Od 
1 października 1946 r. zaczęłam pracować w Lublinie jako st. asystent 
w Zakładzie Psychologii UMCS u prof. T. Tomaszewskiego. W roku 1950, 
po zlikwidowaniu zakładu, przeniesiono mnie do Biblioteki Głównej 
UMCS. Do pracy przyjm ow ał mnie ówczesny kierownik biblioteki, m gr 
Wł. Skoczylas. W tam tych latach biblioteka zajmowała kilka lokali w róż
nych punktach miasta, z których najw iększe były pomieszczenia przy 
ul. Staszica 4, gdzie mieściła się dyrekcja, oraz przy Placu Litew skim  3 
w gmachu W ydziału Prawa, gdzie była wypożyczalnia i czytelnia.

Pracę bibliotekarską rozpoczęłam 1 X 1950 r. w budynku przy ul. S ta
szica 4. Była tam  duża sala, wzdłuż której stały regały, po środku zaś 
stoły, przy których siedzieli pracownicy. Przydzielono mi miejsce i dano 
stos książek z opraw y do spraw dzenia w zeszycie, czy wszystkie zwrócono 
z introligatorni. Było to zajęcie dość uciążliwe, gdyż książki były w y
mieszane, zapisy przypadkowe, stąd poszczególnych num erów każdej 
książki trzeba było szukać na k ilkunastu stronach zeszytu. Po 7 godzi
nach tej nudnej pracy byłam  zrozpaczona i pomyślałam, że jak tak  dolej 
będzie, zanudzę się na śmierć. W następnych jednak dniach sytuacja po
praw iła się na lepsze. Odesłano mnie do wypożyczalni przy Placu L itew 
skim 3. Był tam  m aleńki, przechodni pokoik, gdzie czytelników oddzie
lało od dyżurującego tylko biurko. Po lewej stronie bibliotekarza były 
drzwi do m agazynu książek, a po praw ej było niew ielkie pomieszczenie 
po sufit zarzucone stosami książek nie opracowanych. W tym  to pomiesz
czeniu spędziłam pierwsze miłe chwile w bibliotece. Na stosach książek 
urządzałyśm y zobie z m gr Z. Paszewską, moją pierwszą koleżanką b i
blioteczną, ,,śniadania poetyckie” . Popijając herbatę czytyw ałyśm y poe
zje Staffa, Tuwima, M aryli Wolskiej, odnajdując urok ,,pożółkłych ksiąg, 
gdzie uschła więdnie niezapom inajka”. W wypożyczalni też, o zgrozo, 
często czytyw ałam  książki w godzinach urzędowych, trzym ając je w szuf
ladzie, jak niegdyś pod ław ką w szkole. Głównie były to powieści histo^- 
ryczne Bunscha, M alewskiej, które znalazłam między podręcznikam i aka
demickimi w magazynie. Sielanka w wypożyczalni trw ała  krótko, odwo-



łano m nie do innych prac. Polecono mi urządzenie gabinetu m arksistow 
sko-leninowskiego dla wykładowców w pobliżu czytelni. Tam jakiś czas 
pełniłam  dyżury, potem  przeszłam  do opracowania czasopism. Pierw sza 
moja satysfakcja z pracy — to urządzenie m agazynu czasopism, które 
sama dobrałam  i skatalogowałam, a potem  ułożyłam na półkach.

Lata 1950—1952 były niespokojne. Komisja uczelniana powołana przez 
p.o. rek tora J. Parnasa, dokonywała częstych kontroli pracy w bibliotece. 
Spowodowane to zostało donosem, jakoby „źle się działo” . P raw da była 
inna. Biblioteka znajdow ała się w tragicznej sytuacji lokalowej; wiele 
książek, sprowadzonych ze Śląska, zalegało po piwnicach, butwiało; b ra 
kowało też wyszkolonych pracowników i etatów. Na skutek n iesprzyja
jącego klim atu jaki w ytw orzył się w w yniku pracy komisji Wł. Skoczylas 
— kierow nik biblioteki, złożył rezygnację i przeniósł się do pracy w Mi
nisterstw ie Szkolnictwa Wyższego w W arszawie.

Obowiązki kierownika biblioteki przez kilka miesięcy pełnił m łody 
geograf Jerzy  Panas. Dzięki jego zabiegom biblioteka w krótkim  czasie 
opracowała dużą ilość książek, angażując fundusz prac zleconych. K il
kakrotnie zastępowałam  kierownika Panasa. Pewnego dnia oznajm ił mi, 
że od dnia następnego będę pełnić funkcję kierow nika oddziału opraco
wania. Nie chciałam się na to zgodzić, gdyż nie m iałam  pojęcia o katalo
gowaniu, ale kierownik wręczył mi Przepisy katalogowania Grycza 
i Borkowskiej i powiedział, żebym je sobie przeczytała wieczorem, a od 
ju tra  będę robić korektę książek. Tak się stało. Roboty m iałam  dużo. 
W bibliotece pracowało wówczas dużo studentów  na pracach zleconych, 
książek do korekty  nie brakowało. Cała sala przy ul. Staszica 4 w ypeł
niona była pracownikami, a ja jako „nauczycielka”, popraw iałam , udzie
lałam  instrukcji, sama niezbyt mocna w trudne j sztuce katalogowania.

W roku 1952 w yjechałam  po raz pierw szy na 2-tygodniową praktykę 
do Biblioteki U niw ersytetu W arszawskiego. Pobyt tam  zachęcił m nie do 
nowego zawodu. Biblioteka UW m iała w spaniały księgozbiór, katalogi! 
Szczególnie oczarowały m nie zbiory specjalne.

W grudniu 1952 r. m gr Jerzy  Panas przeniósł się do Biblioteki N aro
dowej w  W arszawie a dyrektorem  Biblioteki UMCS został m gr Tadeusz 
Smółka, b. w icekurator LOS, człowiek stateczny, inteligentny, społecznie 
dojrzały, o dużym  doświadczeniu adm inistracyjnym . Od tego czasu roz
poczęło się moje w icedyrektorow anie, najp ierw  nieoficjalne, a od 1956 
r. potwierdzone nom inają Min. Szkol. Wyż., k tóre trw ało do 1 X 1970 r. 
D yrektor Smółka posiadał dużą wiedzę ogólną, znał przepisy praw ne, to 
też wiele nauczyłam  się od niego. Usposobienie m iał nieśm iałe, lubił, 
żeby otoczenie potwierdzało jego poczynania. Do dziś właściwie nie wiem, 
dlaczego na m nie padł w ybór na w icedyrektora. Były wówczas w  biblio
tece osoby lepiej zorientowane. Podobno jednak ja, jak m ówił dyrektor,



hie załam ywałam  się w krytycznych m omentach, a tych niestety  w bi
bliotece nie brakowało. W porów naniu z innym i bibliotekam i un iw er
syteckimi nasza była najm niejsza, najsłabsza. Tym bardziej gorzko to 
odczuwałam, im więcej bibliotek m iałam  okazję widzieć.

Główną troską dyrekcji na przestrzeni wielu lat były spraw y lokalo
we, zabezpieczenie m iejsca cna już zebrany i stale rosnący księgozbiór. 
S tarania te  szły dwoma toram i. Z jednej strony chodziło o uzyskanie 
przestrzeni jak  najszybciej, gdyż tysiące książek zalegało w piwnicach, 
barakach i inych lokalach, najm niej nadających się do przechowyw ania 
druków. Drugi k ierunek starań, zapoczątkowany jeszcze przez Wł. Sko
czylasa, zmierzał do zaprojektow ania i budowy odpowiedniego nowego 
gmachu, przeznaczonego wyłącznie dla biblioteki. Lata pięćdziesiąte 
i sześćdziesiąte, aż do roku 1968, kiedy nowy gmach został wybudow a
ny  — to n ieustanne pisanie m emoriałów, artykułów  o tragicznej sytuacji 
lokalowej. Nie było końca naradom , konferencjom  w sprawie program u 
użytkowego oraz wyboru właściwego projektu. Wreszcie rozpoczęły się 
s taran ia  o w prowadzenie budowy do planu, bo i z tym  były duże tru d 
ności. W roku 1958, w związku z XV-leciem Polski Ludowej, udało się 
doprowadzić do podjęcia uchw ały Rady M inistrów przesądzającej budowę 
gm achu biblioteki. Miała to być biblioteka m iędzyuczelniana dla 4 uczel
ni lubelskich: UMCS, WSR, WSInż. i AM. Jak  się później okazało, idea 
wspólnoty była za trudna do w prowadzenia w życie. P ro jek tan tem  gm a
chu był m gr inż. arch. T. W itkowski, k tóry  pozostawał w  stałym  kon
takcie z dyrekcją biblioteki. Budowę zrealizował Zarząd Inw estycji Szkół 
Wyższych pod dyrekcją dra Z. Kowalskiego.

Tymczasem, cofając się do lat pięćdziesiątych, na co dzień trzeba było 
borykać się z brakiem  m iejsca i nieodpowiednimi pomieszczeniami. Lo
kal przy ul. Staszica 4 staw ał się nie tylko za ciasny, ale na skutek są
siedztwa Zakładu Chemii Akadem ii Medycznej, nie do użytku. W yziewy 
tru jących  gazów, zwłaszcza siarkowodoru, przedostaw ały się do biblioteki 
i tru ły  pracowników. Było kilka wypadków ciężkich zachorowań i p il
nie trzeba było się przenosić. Biblioteka otrzym ała wówczas w m iarę 
duży zabytkow y lokal przy kościele św. Pawła. Tam zwieziono najp ierw  
książki z piwnic i baraków , k tóre z początku leżały na stosach w salach 
i korytarzach, czekając na selekcję. Stałe przeprowadzki i przewożenie 
zbiorów były na porządku dziennym. Posługiwano się przy tym  samo
chodami ciężarowymi lub naw et zwykłym i furm ankam i. Książki w rzu
cano ręcznie, w  najlepszym  w ypadku wiązano je w  paczki, n ie zawsze 
był jednak na to czas. Zdarzało się, że po drodze książki ginęły lub w  
czasie postoju ściągali je chłopcy z ulicy. Ileż to razy konwojowałam  
takie transporty  i patrzyłam , jak książki spadały w błoto, obchodzono się 
z nim i po barbarzyńsku, a upom nienia nie skutkow ały.



Wiele energii pochłaniały niezbędne adaptacje, między innym i lokal 
przy Podgrodziu 4 wym agał kapitalnego rem ontu. Ciągle przerzucało się 
książki z sali do sali i na korytarze. Firm y rem ontow e nie działały spraw 
nie, walczyło się z różnym i ekipam i zdunów, m alarzy, kom iniarzy. Lo
kal był trudny  do w yrem ontow ania; sale duże, sklepienia gotyckie, b rak  
urządzeń sanitarnych, które trzeba było dopiero instalować. W rezu l
tacie rem ontu  przy ul. Podgrodzie 4 uzyskaliśm y pomieszczenia nieźle 
urządzone, o historycznym  w ystroju. Lubiłam  pracować na Podgrodziu, 
z okien sali I p. widać było piękną panoram ę Lublina. Często biły dzwo
ny kościelne, a z innych okien widać było m ałe w ew nętrzne podwórko, 
gdzie na wiosnę siostry zakonne uczyły małe dzieci ubrane na biało sy
pać kwiatki. W szystko to razem  tworzyło niecodzienny nastrój.

Tam na Podgrodziu dokonywaliśm y selekcji zbiorów. Każde w ydaw 
nictwo trzeba było wziąć do ręki, zorientować się, czy będzie przydatne, 
zaklasyfikować pod względem treści, języka i form y wydawniczej. Se
lekcja była niewdzięczną pracą, bowiem książki znajdow ały się w  opła
kanym  stanie. Czyny społeczne podejm owane z okazji św iąt państw ow ych 
i różnych rocznic, najczęściej obejm owały właśnie selekcję zbiorów. W ie
le wieczorów i niedzielnych ranków  spędziłam  na  Podgrodziu, selekcjo
nując wydawnictwa. Miało to swój urok: pracowało nas po kilka osób, 
naw zajem  pom agaliśm y sobie — panował miły, koleżeński nastró j. N aj
większe zasługi przy selekcji położyła Zofia W yszyńska, osoba starsza, 
znająca dobrze języki. ,,P rzekopała” ona całe m asy czasopism, dobrała 
tytułam i, z czasem została kierownikiem  oddziału opracowania czasopism. 
W latach pięćdziesiątych Min. Szkol. Wyższego przyznawało środki na 
prace zlecone, chodziło bowiem o opracowanie zaległych zbiorów. A nga
żowało się wówczas całe ekipy studentów, emerytów, pracow ników  in 
nych bibliotek, wolno było również zatrudniać dodatkowo w łasny pe r
sonel. Na Podgrodziu 4 pracowało się od rana do nocy. W tym  zabytko
wym lokalu nie brakow ało i hum orystycznych m omentów. K iedyś za
dzwoniła do dyrektora  przerażona pracowniczka, że nietoperz zakręcił 
się jej we włosy, inna znów, że mysz spaceru je po sali, a ona stoi na 
stole i boi się zejść. Często, gdy nie można było znaleźć jakiejś książki 
lub num eru  czasopisma, odpowiadało się „jest w w annie”. Na Podgrodziu 
bowiem była nieczynna łazienka, gdzie w w annie leżały druk i zbędne. 
Z czasem biblioteka otrzym ała jeszcze jeden lokal, przy  ul. Narutow icza 
4; znowu były przeprow adzki i rem onty. Na Podgrodziu 4 pozostały m a
gazyny, oddział starych  druków, oddział czasopism i pracow nia reprogra- 
ficzna, do lokalu przy ul. Narutowicza 4 przeniosła się dyrekcja, czytel
nia, adm inistracja, oddziały: gromadzenia, opracowania, inform acji i b i
bliotek zakładowych. Oba lokale przy Podgrodziu 4 i N arutow icza 4 za
liczano do zabytków, co miało swój urok, były jednak ciemne, ponure



i bardzo zimne, szczególnie odczuwało się to na jesieni i zimą. Trzeba 
było przynosić z domu dodatkowe kurtki, kożuszki, by nie zaziębić się. 
W czasie przerw y na śniadanie zazwyczaj skupiałyśm y się koło kaflowych 
pieców, by się ogrzać. Ciężkie jednak w arunki nie deprym ow ały nas; 
żyło się biednie, ale w przyjaźni i z hum orem . N ajbardziej nieznośne w a
runki m iał w latach 60-tych Oddział Opracowania Zbiorów, kiedy zo
stał przeniesiony na ul. Pstrow skiego 12. Było tam  kilka pomieszczeń, 
ale tak  ciemnych, że cały dzień paliło się światło elektryczne. Ten lokal 
upam iętnił mi się w czasie którejś bibliotecznej zabawy, kiedy wyglądał 
jak spelunka przybrana kolorowymi festonami.

Zakres moich obowiązków był szeroki. Miałam swój udział we wszyst
kich spraw ach ogólnych, a więc lokalowych, organizacyjnych, finanso
wych i personalnych. W spólnie z dyrektorem  opracowywaliśmy plany, 
sporządzali sprawozdania. Z czasem tak  się utarło, że dyrektor opraco
wywał sprawozdania z lat akademickich, a ja spraw ozdania roczne. Przez 
kilkanaście lat prowadziłam  kronikę biblioteki, pisałam  także artyku ły  
jubileuszowe na 10-lecie, 15-lecie i 20-lecie biblioteki. W ostatnich la
tach swojej w icedyrektury  w ydałam  jako dodatek do B iuletynu B-ki 
UMCS spraw ozdanie z działalności biblioteki za r. 1968, 1969 i 1970. Usi
łowałam  też choć w m inim alnym  stopniu prowadzić dokum entację zbio
rów  przez wydaw anie wykazów czasopism zagranicznych prenum erow a
nych przez bibliotekę. Jednym  z moich obowiązków w icedyrektorskich 
było prowadzenie szkolenia wewnątrzbibliotecznego. Bardziej doświad
czonych pracowników dyrek tor wysyłał na prak tyki lub kursy do innych 
bibliotek uniw ersyteckich. W latach pięćdziesiątych p rak tyk i m iędzybi
blioteczne II stopnia, k tó re  potem  pasowały ich na bibliotekarzy dyplo
mowanych, ukończyli: m gr T. Smółka, m gr M. Adrianek, mgr St. Paw e
lec, m gr St. Fedorko, m gr B. Flanczewska i m gr M. Jasienowicz. Swoją 
p rak tykę odbyłam  w Krakow ie w Bibliotece Jagiellońskiej, dała mi ona 
bardzo dużo. Nie mogłam nacieszyć się w spaniałym  lokalem, czytelnią, 
katalogami, gdzie spotykało się kartk i pisane jeszcze przez K. Estreichera. 
Najwięcej czasu spędzałam  w czytelni, gdzie przeglądałam  encyklopedie, 
bibliografie i spisyw ałam  sobie wartościowe wydawnictwa, żeby sprow a
dzić je potem  do naszej biblioteki. Z zamiłowaniem też odrabiałam  ćwi
czenia bibliograficzne, kiedy kazano nam  zestawiać lite ra tu rę  na różne te 
m aty. K raków  przy tym  m iał tyle dodatkowych atrakcji, jak m uzea i tea 
try , z których korzystałam  w m iarę możliwości. Po powrocie do w łasnej 
biblioteki pełna byłam  zapału, żeby innych zachęcać do pogłębiania wiedzy 
bibliotecznej. Co miesiąc organizowałam  zebrania szkoleniowe, na których 
coraz to inni prelegenci wygłaszali odczyty. Zapoczątkowałam  w naszej 
bibliotece sprow adzanie bibliotekarzy z innych miast. Jako jeden z p ierw 
szych przyjechał do Lublina dyrek tor Biblioteki AGH W ładysław  P ia



secki. Mówił na tem at budownictwa bibliotecznego, lansując budow nic
two m odularne, którego był zwolennikiem. W następnych latach p rzy
jeżdżali: m gr A. Romańska, w icedyrektor Biblioteki UW, doc. K. Sw ier- 
kowski, prof. UW, dr St. Kotarski, opiekun bibliotek PAN, dr St. M aksy
mowicz z Biblioteki U. Wrocławskiego. Sprowadzanie prelegentów  po
wiązane było z moimi pracam i społecznymi. Finansow ał je przeważnie 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, gdzie pełniłam  przez wiele lat funkcje 
przewodniczącej Podsekcji Bibliotekarzy Szkół Wyższych. W zakresie 
szkolenia współpracowałam  z inymi bibliotekam i na terenie miasta, p rze
de wszystkim z Wojewódzką Biblioteką Pedagogiczną, żyjąc w  wielkiej 
przyjaźni z dyrektor K rystyną Lisowską, przewodniczącą Sekcji Biblio
tekarskiej ZNP. Razem urządzałyśm y prelekcje i organizowały wyjazdy 
szkoleniowe do inych m iast dla wszystkich pracowników bibliotek lubel
skich. Na zebraniach szkoleniowych sama też dość często wygłaszałam  
prelekcje.

Osobny rozdział w moim bibliotecznym  życiu stanow iły delegacje. Dy
rektor T. Smółka nie lubił jeździć. Mnie nęcił św iat i ludzie, więc chętnie 
jeździłam w jego zastępstwie. Dzięki delegacjom  byłam  po wojnie we 
wszystkich większych m iastach polskich, poznałam niem al cały świat b i
bliotekarski i wszystkich jego koryfeuszy. Bywałam  też na zjazdach Sto
warzyszenia Bibliotekarzy Polskich i Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oraz na kursach organizowanych przez te stowarzyszenia. Zapoznałam  
się nie tylko z bieżącymi problem am i bibliotek, jak budownictwo, w ypo
sażenie, czytelnictwo, ale także poznawałam  historię polskich bibliotek, 
ich twórców, mecenasów, a także najlepszych bibliotekarzy współczes
nych. W pamięci mi zostały takżie zjazdy, jak na 600-lecie UJ, kiedy 
zwiedzałam rozbudowaną Bibliotekę Jagiellońską i Muzeum U niw ersy
tetu, gdzie pięknie o dziejach uczelni mówił prof. K. Estreicher oraz 
zjazd na 150-lecie Ossolineum we W rocławiu z bogatą w ystaw ą sta ro 
druków i wydaw nictw Ossolineum. W idywałam i słuchałam  na konfe
rencjach nie żyjących już dziś w ybitnych bibliotekarzy, jak Bogdan Ho- 
rodyski, Ryszard Przelaskowski, M arian Franciszek Antoni Des Loges, 
a spośród współczesnych prof. H. Więckowską, docenta J. Baum garta 
i wielu innych.

Zam iłowanie do podróży pozwoliło mi też poznać większość bibliotek 
krajów socjalistycznych i ZSRR, k tóre zwiedzałam przy okazji p ryw at
nych wycieczek. Głównym nurtem  mojej działalności było gromadzenie 
i uzupełnianie zbiorów. Temu poświęciłam swe siły i um iejętności. Two
rzenie księgozbioru biblioteki i związane z tym  prace — to główny cel 
Oddziału Gromadzenia. Polityka gromadzenia była też częstym tem atem  
zebrań dyrekcji i Komisji Bibliotecznej. Zadanie to u trudn ia ł zm ienia
jący się profil uniw ersytetu, k tóry  na początku miał wydziały przyrod



nicze, a z biegiem lat wzbogacił się o keirumki hum anistyczne. Zbiory 
Biblioteki Głównej interesow ały przede wszystkim  hum anistów , a w łaś
nie dla nich brakow ało książek, gdyż nie było w ydaw nictw  dawnych, 
przedwojenych, k tóre gromadzi się latami. Zaopatryw anie w lite ra tu rę  
bieżącą w pewnym  stopniu rozwiązał egzemplarz obowiązkowy, k tó ry  
przyznano bibliotece w  1954 r. To podstawowe źródło przypływ u książek, 
jakim  stał się egzem plarz obowiązkowy, pozwoliło nam  wybić się ponad 
inne biblioteki lubelskie w  zakresie posiadania kom pletu w ydaw nictw  
PRL. W prawdzie organizacja i selekcja przysparzała nieco kłopotów, 
zwłaszcza jeśli chodzi o nadsyłanie wielkiej ilości gazet i dokum entów  
życia gospodarczego, których nie było gdzie składać w trudnych w arun 
kach lokalowych naszej biblioteki, ale w sum ie to było wielldm  dobro
dziejstwem .

Istotę m ojej p racy  w oddziale gromadzenia stanow ił zakup. U trzy
m ywałam  kontakt ze wszystkim i księgarniam i w  Lublinie, w razie po
trzeby pisałam  do W arszawy lub innych miast. Książki, książki i jeszcze 
raz książki, to był przedm iot m ojej codziennej pracy i dozgonnej miłoś
ci. Bardzo lubiłam  przychodzić do księgarń, spędzać tam  długie godziny, 
przeglądać półki; każda nowość mnie cieszyła. Ileż to razy odkładałam  
sobie do przeczytania „na em eryturze” ciekawsze pozycje. Moje rozpro
szone zainteresow ania historią, psychologią, podróżami, obcymi krajam i, 
a także pam iętnikam i, biografiam i znajdow ały tu  ujście. Ludzie książki, 
ich pam iętniki, a szczególnie losy księgarzy, wydawców i redaktorów  s ta 
wały mi się bliskie, były przedm iotem  moich lektur, a także referatów  
i odczytów.

Jako kierow nik Oddziału Grom adzenia m iałam  obowiązek wyszukiwać 
w obcych bibliografiach dezyderatów  dla Biblioteki Głównej oraz uczest
niczyć w Senackiej Komisji Bibliotecznej, om awiającej spraw y im portu 
dla uczelni. „Cóż może być przyjem niejszego niż przeglądanie katalogu” 
powiedział podobno pisarz francuski Anatole France. Z czasem to zajęcie 
stało się dla m nie pasjonujące. Dzięki bibliografiom  narodow ym  i ka ta 
logom księgarskim  skom pletow ałam  zbiór zagranicznych encyklopedii w 
czytelni hum anistycznej oraz słowniki specjalne z różnych dziedzin wie
dzy.

W m aju każdego roku kilkuosobowa delegacja z naszej biblioteki jeź
dziła wspólnie na M iędzynarodowe Targi Książki w Pałacu K u ltu ry  i N au
ki w W arszawie. Nie opuściłam żadnych. Była to szalona przyjem ność 
oglądać w ydaw nictwa, grafikę, p ły ty  z różnych krajów. Zaczarowany, 
kolorowy św iat książki i ilustracji fascynował i upajał. Dostawało się 
zawrotu głowy od barw , wielojęzycznych rozmów, tłumów. P racy było 
wiele, gdyż w ybierało się i spisywało wydaw nictwa przydatne dla b i
blioteki.



Od początku m ojej pracy w bibliotece m iałam  wiele do czynienia z cza
sopismami, a naw et, o ile sobie przypom inam , w pierwszych latach oso
biście chodziłam do kiosku i M PiK-u kupować prasę krajow ą i zagranicz
ną. Co roku też składałam  zamówienia na prenum eratę. Trudności by
wały z czasopismami zagranicznym i, na których bardzo zależało zakła
dom. Zależnie od ogólnej sytuacji w k ra ju  zm ieniały się lim ity dewiz. 
Często trzeba było ty tu ły  skreślać, co wywoływało niezadowolenie, któ
re najbardziej odczuwała biblioteka, a w niej ja osobiście. W związku 
z tym  kiedyś zupełnie niesłusznie zostałam  obrzucona przykrą „w iązan
ką” przez jednego z m niej opanowanych profesorów. Nie tylko fachowe 
czasopisma, jak  Chemical Abstracts, były przedm iotem  przetargów . Czy
telnicy domagali się takich wydawnictw, jak  Paris-M atsch, Spiegel, Geo- 
graphic Magazine itp.

Rok 1968 był przełomowy w dziejach biblioteki. Został wybudow any 
nowy gmach i przenosiliśmy się do niego z 5 punktów  m iasta. P lan  prze
prowadzki był opracow any przeze mnie. Najw ażniejsze były magazyny, 
one przeprow adzały się najpierw , gdyż chodziło o przeniesienie księgoi- 
zbioru w należytym  porządku. Przeprow adzka rozpoczęła się na wiosnę 
i trw ała do jesieni. Pam iętam  dobrze ten  gorący lipiec, kiedy z kierow 
nikiem  K. Stolą przeprow adzaliśm y się z ul. N arutow icza 4. Większość 
osób była na urlopach. Trzeba było ciągle zabiegać o samochody i ludzi 
do prac załadunkowych, z czym zawsze były trudności. Nowy gmach 
w porów naniu z naszą ciasnotą w ydaw ał się bardzo duży. W ciągu dnia 
biegałam  kilom etram i po korytarzach i salach, przyzw yczajona do oso
bistego porozum iewania się z ludźmi. Jednocześnie z przeprowadzką 
trw ały  n ieustanne konferencje z innym i bibliotekam i o podział lokali 
w gmachu. Myśl stw orzenia jednolitej biblioteki m iędzyuczelnianej, dla 
k tórej budowany był gmach w sposób tradycy jny  z w yodrębnioną drogą 
czytelnika, książki i pracownika, m usiała upaść. Każda z bibliotek była 
odrębną jdenostką praw ną, osobno finansow aną i nie chciała tracić swo
jej tożsamości. Stanęło w końcu na tym, że poszczególne biblioteki o trzy
m ały osobne pomieszczenia, wspólne zostały tylko czytelnie. Zrobiło się 
ciasno. Poszczególne uczelnie broniły interesów  swoich bibliotek, zaczęły 
się walki o każdy pokój. Nie znosiłam tych narad, sporów o lokal i w ła
dzę. W tym  czasie bardzo ciężko rozchorowałam  się. Przez kilka m ie
sięcy byłam  na leczeniu klinicznym. Po powrocie zrezygnowałam  z wice- 
dyrektury , zatrzym ując kierownictw o Oddziału Gromadzenia. P rzep ra
cowałam jeszcze w tym  oddziale 5 lat do r. 1975.

W roku akadem ickim  1974/75 otw arto na naszym  uniw ersytecie zaocz
ne studia bibliotekoznawstw a i informacji. Podjęłam  na nich w ykłady 
i ćwiczenia z bibliotekarstw a. W 1975 roku ukończywszy 60 lat przeszłam  
na em eryturę. Zostałam  jednak zatrudniona ,,na um owę” po kilka go-



dżin dziennie w Oddziale Inform acji Naukowej, gdzie opracowywałam  
kw erendy i zbierałam  m ateriały  do bibliografii. Zajęcia te polubiłam, 
gdyż w ykorzystyw ałam  przy nich swoją znajomość księgozbioru. Trwało 
to do roku 1977, kiedy to ponownie bardzo ciężko zachorowałam i m u
siałam zrezygnować z pracy.

Z biblioteką jednak nie potrafiłam  się rozstać — więzy przyjaźni 
trw ają  nadal. Zdaje mi się, że tylko chwilowo jestem  na urolopie, że 
ju tro  znowu pójdę przez ogród botaniczny do m ojej biblioteki.


